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360 kilometrów podziemnego Paryża
Wobec widma wojny gazowej — ludzie wracają do katakumb

■N” . , ‘daw no s z p a lty  dzienn ików  
2a ro iły  s ię  od ty tu łó w  tak ich , 
j a k :  „ P a r y ż  zbom bardowany**,
„ P a r y ż  w  ogniu**, „ 1.0 0 0  bomb 
rzucono n a  s to lic ę  F ran cji** . —  
B y ły  to sp raw o z d an ia  z f r a n c u ­
sk ich  m an ew ró w  lo tn iczych , któ­
re  dow iodły, że o lbrzym ie 5-m il- 
jo n o w e m iasto  w  istocie  rzeczy  
nie p o s ia d a  w ła ś c iw ie  żadnego 
zab ezp ieczen ia  przed n a g łym  nie 
p rz y ja c ie lsk im  atak iem  lotniczo- 
gazow ym . F r a n c u s k ie  e sk a d ry  o- 
bronne n ie  z,dołały n ie  dopuścić  
w ro g ich  sam olotów  do m iasta . 
W róg w z n ió sł s ię  bard zo  w ysoko, 
poza z a s ię g  a r t y le r ji  p rz ec iw lo t­
n icz e j, przyezem  ze w zględ u  na 
znaczne w z n ie s ie n ie  sam olotu , 
s ta c je  p od słu ch ow e ob ron y P a r y ­
ża nie m o g ły  n a  p o d staw ie  w a r­
kotu m otorów  o k re ś lić  położenia 
a ta k u ją c e j e sk a d ry .

W yn iki m an ew rów  w y w o ła ły  w  
P a ry ż u  ogrom ne w ra ż e n ie . P is ­
m a fra n c u sk ie  z a ję ły  s ię  n a ty c h ­
m iast a k c ją  p rz y g o to w an ia  seh ro 
nów  n a  w yp ad ek  w o jn y . R e p o rte ­
r z y  w ie lk ic h  tygod n ik ó w  z a czę li 
b a d a ć  m ie jsk ie  p iw n ice , podziem ­
ne k o ry ta rz e , tu n ele  m etro  i za­
s ta n a w ia ć  s ię , gd z ieb y

d z ie lił podziem ie n a  ilo ść  okrę­
gów  o d p o w ia d a jącą  ilo śc i okrę-

—  Do grobu  A s p a ir ta . 

R ozp oczyna się  te ra z  pudziem -
gów  m ie jsk ich  i rozpo czął p rzy- na podróż, k tó rą  „ L e s  Annales**
go to w an ie  k o ry ta rz y  n a  w y p a ­
dek w o jn j . P ew n ego  d n ia  c a ły  
P a ry ż  może poznać sw e podziem ­
ne kataku m by.

W średniow iecznych 
kam ieniołom ach

T ym czasem  p oznał je  re p o rte r  
„ L e s  Annales** i o p isa ł o b szer­
nie sw o ją  n ie z w jk łą  w ycieczkę .

N a  u lic y  N o tre  - D am e - des - 
C ham ps w śc ia n ie  zw ykłego  d o ­
mu z n a jd u ją  s ię  żelazn e drzw i, 
nad którem i um ieszczono n a p is : 
„ In s p e k c ja  g e n e ra ln a  kam ienio- 
łom ów “ . L ic z n i p rzech od n ie  p a­
r y s c y  n ie  d o m y śla ją  się , że oto 
przez to n iepozorne w e jśc ie  p ro ­
w ad zi d ro ga  do u ta jo n ego  m ia­
sta .

N a jp ie rw  schodzi się  w  dół 
k rętem i sch od am i, liczącem i 67 
.stopni. S tą d  od w e jś c ia  ro z b ie g a ­
ją  się  c z te ry  g a le r je .  O czyw iście  
n iem a m ow y o tem , ażeby m ożna 
było  zw ied zić  w sz y stk ie  k o ry ta ­
rze, do te j p o ry  n a w e t p o lic ja  

i n ie  zna ich  d ok ładn ie  i h ie  w ie ,
też n a j - . x.

, . . . , . m k .e  k r y ją  ta jem n ic e , n a  m apie
len ie j  ̂ m ożna u k ryć  zagro żo n ą - em nego p a r y ż a
ludność m iasta. ^  jakfay na r ^  J dostęp.

Podziem ne m iasto
Z ie m ia  pod  P a ry ż e m  p o ry ta  

je s t  w  n a jro z m a itsz y c h  k ie ru n ­
k a c h . P o d  u lica m i w s p a n ia łe j 
m e tro p o lji p ły n ą  podziem ne rze­
k i u ję te  w  beto n ow e k a n a ły , p rze 
b ie g a  1 4  lin i j  k o le i e lek try cz n e j, 
n ie z lic z o n a  ilo ść  r u r  k a n a liz a ­
c y jn y c h , r u r  g azo w ych , p oczty  
p n eu m a ty cz n e j, k a b li e le k try cz ­
n y c h , te le g ra f ic z n y c h  i te le fo ­
n icz n ych . C zy m ożna w ięc  zbudo­
w a ć  w śró d  tego  la b iry n tu  sc h ro ­
n ie n ie , k tó reb y  p ozw o liło  lu d n o ­
śc i P a ry ż a  sch o w a ć  s ię  przed  
a ta k ie m  n ie p rz y ja c ie lsk im ?

T o  sc h ro n ien ie  ju ż  is tn ie je  —  
od p ow ad a w y s ła n n ik  „ L e s  A n n a - 
le s “ . M aio  kto w ie , że pod tu ­
n e lam i k o le i pod ziem n ej, n a  prze 
s trz e n i 9 ok ręgó w  m ie jsk ich , roz­
c ią g a  s ię  w ie lk ie  m iasto  pod­
ziem ne, k tó reg o  g a le r je  lic z ą  zgó­
r ą  300 k ilom etró w  d łu g o śc i. S ą  
to k o ry ta rz e  s ta ro d a w n y c h  k a ­
m ieniołom ów , z k tó ry c h  n a  po­
czątku  śre d n io w ie cz a  w yd o b yw a­
no k am ień  p otrzebn y do bud ow y 
m ia sta . P o lic ja  p o s ia d a  szczegóło 
w e  m ap y , tak , że a g e n c i p o lic y j­
n i m o gą  sw ob od n ie  p o ru szać  się  
w  u k ryty m  pod ziem ią d ru gim  
P a ry ż u  O becnie po p rzep ro w a­
d zen iu  n iezbędn ych  p op raw ek  i 
w zm ocnień  s p e c ja ln y  w y d z ia ł w  
kom endzie p o lic ji  p a ry sk ie j po-

l n ych  oko lic  pod b iegu n o w ych , 
i z n a jd u ją  s ię  b ia łe  p jam y, oznacza 
ją c e  m ie jsc a  d otych czas n iezbad a 
ne. G d yb y cod ziennie  p rz eb yw ać  
35  k ilo m etró w , 8 dni za led w ie  
s ta rc z y ło b y  n a  zapozn anie  się  z 
g łó w n ą  cz ęśc ią  p odziem ia.

szk ie le t  A spsirta
Podobno o statn im , k tó ry  s a ­

m otnie z e s z e d ł' do k am ien io ło ­
m ów, b y ł n ie ja k i P h ilb e r t  A s-
p a irt . S ta ło  się  to 3  lis to p ad a  
17 9 3  r . A s p a ir t ,  praw d opod obn ie  
w  sta n ie  n ietrzeźw ym , p ro w ad zo ­
n y  n iezd ro w ą  c ie k a w o śc ią  do­
s ta ł s ię  do podziem i i w ię c e j ju ż  
stam tąo  nie w ró c ił. N iew iad om o 
zresztą , co go tam  zap ro w ad ziło . 
M oże ch ęć u cieczk i p rzed  rew o- 
lu c y jr ą  g ilo ty n a , może n a d z ie ja  
d o stan ia  się  do ja k ic h ś  b o gatych  
p iw n ic ?

D ość, że 30 k w ie tn ia  18 0 4  r., 
w  1 1  la t  po p rzek ro czen iu  p rzez 
A s p a ir ta  p ro g ó w  p odziem i, z n a le ­
ziono szk ie le t, p ęk  k lu czy  i m eta­
low e gu z ik i u b ran ia . T y le  ty lk o  z 
n iego  p ozostało . P o n ie w a ż  w  k a ­
m ien io ło m ach  n ie b ra k  k am .en ia , 
A s p a ir to w i w zn iesio n o  pom nik.

W labiryncie gaiery i
—  D okąd p an a  m am y za p ro w a ­

d z ić?  —  z a p y ta ł w y s ła n n ik a  „ L e s  
Annales** je d en  z to w arzyszących  
mu agentów  p o litc y jn y c h .

tak  o p is u ją :

„M ó j p rzew o d n ik  bez w a h a n ia  
w y b ra ł je d n ą  g a le r je :  u lic a  B a ­
ra  —  ja k  m ów i ta b licz k a  p rz yb i­
ta  n a  naro żn ik u . U lic a  B a r a  je s t  
p rosto  b ie g n ą c ą  g a le r ją ,  w y k u tą  
w  śc ia n ie  w a p ie n n e j. Spoczątku  
p ró b u ję  zdać sobie sp ra w ę  z p rze­
b yte j o d le g ło śc i. P rz y s ta ję  na 
ch w ilę , p od czas g d y  moi to w a rz y ­
sze id ą  d a le j. 10 0  m etrów , 500 
m etrów , k ilo m etr. Potem  znów 
b iegnę, ażeb y  dogonić m gliste  
św ia te łk o , k tó re  zaczyn a  ju ż  g i­
nąć w  m rok ach  o lb rzym iego k o ry  
ta rz a . W okół p a n u je  d ła w ią c a  c i­
sza. Po śc ia n a c h  sp ły w a  w ilg o ć . 
G a le r ia  id zie  za g a le r ją . R a z  są  
to n isk ie  sk lep io n e  p rz e jśc ia  tak , 
że trzeb a  s ię  z g in a ć  w e d w oje, 
żeby m óc p rz ed o sta ć  s ię  d a le j, 
k ie d y in d z ie j —  w yso k ie  k o ry ta rz e  
p rz yp o m in a ją c e  k ru ż g a n k i zam ­
ków . R a z  dzie s ię  po su ch e j ziem i, 
n a k tó re j k ro k i d źw ięczą  d ługo i 
g łu ch o , potem  znów b rn ie  s ię  w  
żóltem  b ło cie, a n asze  la ta rk i o- 
ś w ie t la ją  z b io rn ik i c z yste j k ry s z ­
ta ło w e j wody, JN ie k ie d y  g a le r ja  
ro zszerza  się  do ro zm iaró w  sa li, 
p o d trzym yw an e j kolum nam i.

N a sk rzyżo w an iu  u lic  p rzew o d ­
n ic y  z a trz y m a li się . N a ra d z a ją  
się  d ługo , ro z ło ż yw sz y  m ap y  na 
ziem i. S ąd z ą c  po ta b licz k a ch  z 
n azw am i k o ry ta rz y , z n a jd u je m y  
się  p rz y  zb iegu  b u lw a ró w  P o rt  - 
R o y a l i M o n tp a rn a sse .

—• A  te ra z  tęd y , p roszę  panów  
—  w sk a z u ją  d ro gę  agen ci.

N a  ro gu  u lic y  l ‘A b b e-d e-l‘E p e e  
i b u lw a ru  S an m ich e l o d n a jd u je ­
m y gró b  A s p a ir ta .

—  A  teraz  d o k ą d ?

—  S p o w ro tem !

Tajem nicze kroki
W  tym  m om encie, w ła śn ie  w  

ch w ili, g d y  in sp ek to r k am ien io ­
łom ów  z a p e w n ia ł d z ien n ik arza, 
że od w ie lu  la t  napew no n ik t nie 
m ieszka w  pod ziem iach , ro y leg ło  
s ię  echo d a lek ich  kroków .

—  Czy p an  s ły s z a ł?
W sz y sc y  z a trzym ał się . W p ili

w zrok  w  ciem ność, n a d sta w ili u- 
szu, n a d s łu c h u ją c :

—  Z u p e łn ie  n iem ożliw e. N ie  p ra

Popierajcie
wyroby

krajowe

c u je  te ra z  a n i je d en  robotnik. Zda 
w ało  się  nam .

A  tu , ja k  na złość, znów s łyc h a ć  
k rok i. T ym  razem  zu p ełn ie  b lisk o  
n as, w m roku g a le r ji ,  zam k n ięte j 
k am ien n ą b a ry k a d ą .

—  Chodźm y zob aczyć !
A g e n c i z a w a h a li s ię :

—  N iech  p an  zw ró ci u w agę  na 
ten znak. J e s t  to g a le r ja  n iezba­
dana, n iem a je j  na  m o je j mapie**.

Po k ró tk ie j n a ra d z ie  p ostan o­
w iono p od zie lić  s ię  n a  dw ie g r u ­
py. D w óch  lud zi pozostało  z la ­
ta rn ia m i na m ie jscu , re sz ta  m ia ­
ła  w e jś ć  w  n iezn an y  k o ry ta rz  i 
p o su w ać  się  naprzód , trz y m a ją c  
s ię  c ią g le  p ra w e j śc ia n y . W razie , 
g d yb y  n ie  w ró c ili w  c ią g u  godzi­
ny, m iano rozpocząć p o sz u k iw a ­
n ia .

H en ry  M orin , re p o rte r  „ L e s  An- 
n a le s “  i je d en  z agen tó w  z a g łę b i­
li s ię  w  k u ry ta rz . Po p ew nym  
c z asie  g a le r ja  d op ro w ad ziła  ich  
do czegoś w  ro d z a ju  podziem nego 
p od w órca c z y  stu d n i. K ro k i n ie ­
znajom ego u m ilk ły . Skręcon o  na. 
p raw o  i n a g le  zauw ażono ż e la z ­
ne łóżko, bu ty . a  w  s ą s ie d n ie j s a ­
li, w y b ie lo n e j i p rz ek szta łco n e j 
na pokój —  stó ł i ła w k i. D a le j- je ­
szcze był zb io rn ik  na w odę i k ilk a  
p u stych  p u dełek  od k o n serw

N iem a ż a d n e j w ą tp liw o śc i. Oto 
sch ro n ien ie  n ieznajom ego , k tó ry  
u c iek ł, s ły sz ą c  z b liż a ją c y c h  
się  lud zi. O kazu je  s ie  je d ­
nak, że łóżko je s t  za ­
rd z e w ia łe  i prawne n ie do u żyt­
ku. A g e n t zap ew n ia , że od w ie lu  
la t  n ik t na niem  n ie  sp a ł.

Piotr II

N o w y k ró l Ju g o s ła w ji (z lew e j) p vz eb vw a  obecnie w  szkołach, w A n ­
g lji. Ze w zględu n a  m łody w iek  P io  t ra  I i-g o , ustanow iona będzie, aż do 

czasu jego  d o jścia  do- pełnoletności, regen cja .

' 'onysisw a actięfa
do turystyki

K ole je  austrjackie przystąpiły do 
wypróbowania nowego środka nakła­
niania i umużl i.wiania społeczeństwu 
kolejowych podróży turystycznych. 
Mianowicie, z dniem 1  października 
19 34  r. wydawaG będą wszystkie ka­
sy kolejowe, za wyznaczoną opłatą,

. kolejowe m arki oszczędnościowe, N ;v-
j :ia z  ju ż  szybko n a stę p u je  f*0'  $ Jj^rley tych m arek będą je wklejać 

w ró t do g łó w n ej g a le r ji  ,a potem  i K  Sp oej aiUy Cb keszYtówpSwydawa- 
p raw ie  b ie g  do w y jś c ia , zeby m -  ,-uvJ i  przez kolej.
re szcie  od etch n ąć św ieżem  p o w ie­
trzem  i u w o ln ić  się  spod w ła d zy  
c iem n ości i b ia ły c h  k am ien n ych  
m urów, k tó re  z d a ją  s ię  c ią g le  
zb liżać  do s ie b ie  tak, ja k g d y b y  
c h cia ły  zm iażd żyć śm iałk ów , od­
w a ż a ją c y c h  s ię  m ącić  spokój pod­
ziem nego m ia sta .

Dla k ażd ego  — 
„podziem ny przydział*
W  tych  to p od ziem iach  P a ry ż a  

p rz yg o to w u je  s ię  obecnie sc h ro ­
ny p rzec iw gazo w e. O głoszono ju ż  
n a w e t m apę, na k tó re j zaznaczo­
no, gd zie  będą w e jś c ia , gd zie  
p u n kty  w e n ty la c y jn e , gd zie  s k ła ­
d y z żyw n o śc ią . K a ż d y  m ieszk a­
n iec P a ry ż a  m a otrzym ać sw ó j 
podziem ny p rz yd z ia ł. B ęd z ie  to 
k arteczk a  d ok ładn ie  w sk a z u ją c a , 
ja k ą  n a jb liż sz ą  d ro gą  m ożna do­
sta ć  się  do n a jb liższego  z e jśc ia  
pod ziem ię, a n astęp n ie  w  jak iem  
m ie jsc u  ja k ie g o  k o ry ta rz a  n a le ­
ży  p rz eb yw ać  przez c a ły  czas 
trw a n ia  atak u .

7 ,-. chwilą zapełnienia zeszytu i po 
przedstawieniu p > : w kasie kolejo­
wej, kasa ta wyda żądany przoz da­

nego obywatela bilet kolejowy w ce­
nie, odpowiadającej wartości marek, 
przyezem jednak cena efektywna 
tych m arek zostanie podwyższona o 
6 —  10  proc., celem zachęcenia pu­
bliczności do kupna oszczędnościo­
wych marek kolejowych.

K oleje  austrjackie wychodzą przy­
tem z założenia, iż tego rodzaju fo r­
ma oszczędności, um ożliwiająca roz­
kłada: re kosztu ceny biletów na 
dłuższy okres czasu, zachęci publicz­
ność do intcnsvwnicjszego korzysta­
nia z kolei.

t

Reumatyzm —  najkosztow irejszą choroby
Leczame zapobiegaw cze

R eu m atyzm  je s t  je d n ą  z n a j­
b a rd z ie j ro zpo w szech n ion ych  cho­
rób zaw od ow ych . A ta k u je  on 
g łó w n ie  lu d n ość  ro botn iczą, k tó­
ra  p ra c u je  vv n ieodpow iednich  
w aru n k ach  k lim a tyczn ych , w  w il­
goci i ch łodzie. R ra k  odpow ied­
n iego odzien ia i obuw ia u n a jb ied  
n ie jsz y c h  w ai stw  ro botn iczych  
s p r z y ja  szerzen iu  się  reu m atyz­
mu.

S tra ty , które  pow oduje  ta  cho

k n ie tych  c iężką  p o sta c ią  reum a* 
tyzm u. W ed łu g s ta ty sty k  w ie 1 u 
K a s  C h orych  reu m atyzm  je s t  
n a jb a rd z ie j k oszto w n ą choroDą, 
ru jn u ją c ą  budżet ubezpieczeń 
chorobow ych.

Zc w zględ u  na to, że leczen ie  
reum atyzm u je s t  ta k  kosztow ne, 
w  A n g lj i  zapoczątkow an o in n y  
system  w alk i z reum atyzm em , s y ­
stem  ta ń sz y  , sk u te cz n ie jsz y , a  
m ian ow ic ie  —  zap o b iegan ie  te j
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NAŁY GARNIZON
P O W I E Ś Ć

W chodząc po u p ływ ie  god ziny do b u fe tu , D a leck i zo­
s ta ł p o w ita n y  ok rzykam i ra d o śc i, co św iad czyło , że to­
w a rz y stw o  m a ju ż  ,.g a z “  dość zn aczn y. W sz y scy  znali 
k a p ita n a , ja k o  dobrego kom pana, k tó ry  pod w p ływ em  
a lk o h o lu  o d z ysk iw a ł sw ó j, n ie g d y ś  św ie tn y  hum or 
i um ia ł ro zb aw ić  ca łe  to w a rz ystw o .

D ziś by ło  ono dość liczn e . S e n jo ro w a ł m ; ior N orow - 
sk i. P y s z n y  ty p  m ężczyzny i bardzo dobry k o lega , je d ­
n ocześn ie  zaś zd o ln y  o fice r, k tó ry  n ie  m ia ł u zn an ia  
u przełożonych , p on iew aż  k a rk  m ia ł zanadto sztyw n y, 
i często lu b ił s ta w ia ć  s ię  okoniem . W yrobiono m u do 
tego  op in ję , że lu b i z a g lą d a ć  do k ie liszk a , choć p ił m niej, 
n iż  in n i. N o s ił ró w n ież  n iezb yt s łu szn ie  p iętno pokerzy- 
s ty . W  s u m ie : u g ó ry  g o rze j w id z ia n y , zato przez m łod­
szych  w p ro st u w ie lb ian y . S łu żyć  w  jego  b ata ljo n ie  było 
s a ty s fa k c ją  d la  każdego o fic e ra .

R ó w n ie  dobrym  żołn ierzem  i k o legą  był kpt. T a ta ­
rek , o fic e r  m o b iliz ac y jn y . S ta ry  k a w a le r , k tó ry  pod m as­
ką cynizm u k r j ł  złote serce . Je g o  p ow iedzonka k u rso w a ­
l i  po ca łym  g a rn iz o n ie . S y p a ł d ow cipam i p rzy  każd e j 
o k az ji. D ługi, bo ośm io letn i, p obyt w  g arn izo n ie  zrob ił 
z n iego  je d n a k  d ziw aka . B y ł  to w ła śc iw ie  ch o ry  człow iek . 
N ie  ru sz a ł s ię  n ig d z ie  poza obręb B ło to w a . R az , w  p rz y ­
stęp ie  szczero śc i, w yz n a ł, że boi się  w y je c h a ć  gd zieko l 
w iek , b y  n ie  w id zieć , ja k  ludzie ży ją ... in a cz e j.

—  Ja b y m  ju ż  n ie  p o tra fił... —  nie dom ów ił, p o k ry­
w a ją c  sp iesz n ie  sw o ją  tr a g e d ję  ja k im ś  dow cipem .

P i ł  rzadko, a je ś l i  ju ż  p ił, to tak , że ro b ił w rażen ie  
cz łow iek a  p o p e łn ia ją ce g o  h a ra k ir i . P i ł ,  ab y  —  ja k  sam  
m ów ił —  ro z p u śc ić  sp iry tu se m  ja d , co w  n iego  w s ią k a ł 
p rzez ty ch  d łu g ich  osiem  la t.

In n y  zgo ła  typ  p rz e d sta w ia ł k p i. M ieh le , k a r ie ro w ic z  
i w śc ib sk i. S c h le b ia ł przełożonym , a  ró w n o cześn ie  s ta ­
r a ł  s ię  przed  k o legam i u d aw ać  zu ch w ałego . K o m p a n ja  
je g o  b y ła  w zorow ą, zw ła sz cz a  pod w zględem  m u sztry- 
N ie  b y l je d n a k  przez nikogo łu b ia n y , a n a jm n ie j ju ż  
przez ż o łn ierzy  spow odu sw e j o sch ło śc i i b ezw zg lęd ­
ności.

Z p oruczn ików  obecny b y ł D yzio F la c z e k . Ładny* ch ło­
pak, p o staw n y , szyko w n y, d o sk on ały  ta n cerz , św ie tn y  
c a u se r  i f l i r c ia r z , n ato m iast p ra w ie  zero pou w zględem  
etycznym . Skoń czon y b la g ie r  i n a c ią g a c z . N a jg o rsz ą  
je g o  w a d ą  je d n a k  b y ła  ch o ro b liw a  w p ro st ero to m an ja . 
N ie  p rz e b ie ra ł w  m a te r ja le , gon ił za k ażd ą spód nicą . 
K u rso w a ło  o nim  pow iedzonko, k tó re  ukuł kpt. T a ta rek , 
że tylko przez zapom nien ie p rzych o d zi sam  do domu, 
a n a w e t wtedy p o sy ła  o rd y n a n sa  po ..materac**.

J a k  zw ykle , b y ł tu  i je g o  p rz y ja c ie l, por. R u c iń sk i. 
D ziw nem ' z ja w isk ie m  b y ła  p rz y ja ź ń  ty ch  dw u lud zi. Ru- 
em sk i, s ta rsz y  ju ż  człow iek, n iep ozorny, s ta le  c h o ru ją ­
cy  na k a ta r  k iszek  i w ątrobę , b y ł p raco w itym  i p ed an ­
tycznym  o ficerem . W k o m p an ji w y rę c z a ł sta le  F lą cz k a . 
P ozatem  sp e łn ia ł ro lę  sta łego  je g o  w ie rz y c ie la  i m in is tra  
fin a n só w . O w zajem nym  sto su n ku  ich  k rą ż y ły  m ętne 
p ogłosk i.

T y tu ł „gazow nika** p rzylep iono p oru czn iko w i W rę- 
b a lo w i, ja k o  że b y ł z fa c h u  o ifce re m  gazow ym , a nie 
m niej i d latego , że się s ta le  u p ija ł. O fice r  ter., ie g jo n i-  |

sta , p ierw szo rzęd n y  fa c h o w ie c , od znaczał się  szep len ią- 
cą, n ie w y ra ź n ą  w ym ow ą. M im o, że n iem al codziennie 
b y ł pod gazem , trz ym a ł s ię  w  w o jsk u  dzięki rz e czyw iśc ie  
dużym  zdolnościom  z z a k re su  gaz o w n ictw a , no, i dzięki 
siln ym  plecom . N ie  a w a n so w a ł, ch ociaż  ju ż  daw no po­
w in ien  zostać  k ap itan em , ale  n a w iasem  m ów iąc, w c a ­
le o to n ie  dbał. C zęste  je g o  w y b ry k i po p ijan em u  m ia ły  
zaw sze dobry p osm ak  studencko - le g u ń sk ie j fa n ta z ji . 
Sławny* b y ł je g o  „protest** p rz ec iw  rozkazow i odbie­
ra ją c e m u  kon ie  dowódcom  k om p an ij. U d a ł s ię  on do 
sta jn i, k az a ł osiod łać  kon ia  dow ódcy pu łku  i p o je ch a ł 
pod m ieszk an ie  p u łko w n ik a, d e f ilu ją c  tam  i spow rotem . 
póki n ie  zm usił go do od w rotu  in sp e k c y jn y  o fic e r . T y ­
dzień  dom owego a re sz tu  b y ł n a g ro d a  z a 5?,fan taz je “ .

/ i

W śród zeb ran ych  w  k a sy n ie  s ie d z ia ł ró w n ież  kpt. 
M irek , człow iek  oczytan y  i in te lig e n tn y , p e łn ią c y  oprócz 
służby* w  k om p an ji także fu n k c ję  o fic e ra  ośw iatow ego . 
C zęsto w y je ż d ż a ł do W a rsz a w y , b y w a ł w  te a tra ch , na 
k o n certach , w łó cz y ł się  po k s ię g a rn ia c h  i b ib ljo te k a ch , 
sz u k a ją c  n ow ych  dzieł i k siążek . P o krzep ion y na duchu, 
w ra c a ł do p ra c y  w  m ałym  ga rn iz o n ie . M imo o p in ji m ola 
k siążkow ego , b y ł bardzo koleżeń ski i w c a le  n ie u n ik a ł 
zeb rań  przy b u fe c ie . W ie rz y ł w c ią ż 'n ie z ło m n ie , że uda 
mu się  n ad ać tym  zebraniom  koleżeńskim  ja k ą  taką- 
treść  d uchow ą przez w y w in d o w an ie  d y sk u s ji na  ja k iś  
wyższy* poziom .

W  por. G lo bu sie  z n a jd y w a ł chętnego rozm ów cę. B y t 
to ro vn ież  bardzo in te lig e n tn y  o fice r, p rzen iesio n y  
z M. S. W o jsk , do p u łku  za ja k ie ś  tam  p rzew in ien ie .

—  P ew n ie  kom uś m ój nos s ię  n ie  podobał —  m ów ił 
sam  o p rzyczyn ie  sw ego p rz en ies ie n ia .

(D . c. n .) .

roba, są  o lb rzym ie. K a s y  C h o rych  J * horobie. A n g ie lsk i Czerwony, 
łożą n ie p ro p o rc jo n a ln ie  w ie lk ie  j r  rz JTż w  sw e r ęce ^  a  C^ ’
sum y n a  leczen ie  reum atyzm u stw orzyw szy n a ra z ie  ty lk o  ^
w*śród ubezpieczonych , dodać do L o n d yn ie , k ilk a  p rzych o d n i p iz „
tego n a leż y  z a siłk i, spow odu f ź j t -  j ciwrrę iu n atyez jj|-ch. > ^
sow*ej n iezd oln o ści do p ra c y  i Zad an iem  p rzych o d n i i _ ®
re n ty  d la  in w alid ó w  p ia c y , dot- czenie reum atyzm u w  >> Aszycm

je g o  okresach . L e cz ą c  chorobę w  
odpow iednim  czasie  m ożna u n ik ­
n ą ć  c ięższych  je j  następstw*. O- 
tw arto  leczn ice  w ieczorow e, w y ­
posażone w e  w*szystkie n a jn o w ­
sze zdobycze m ed ycyn y,, w  k tó­
ry c h  robotnik może le cz yć  s ię  co­
dziennie, po p ra cy .

R ó w n ocześn ie  a n g ie lsk i < czer­
w o n y K r z y ż ' ro z w ija  p ro p agan d ę  
w a lk i z reum atyzm em  poprzez od­
czyty  na te m a t: czem  je s t  reu m a­
tyzm , ja k  m ożna go un ikn ąć, ja k  
n a leży  o rg a n iz o w a ć jp ra c ę , a b y  ro­
botnicy* nie za p a d a li na reum a­
tyzm . P o p ra w a  w aru n k ó w  p ra c y  
zaoszczędzi robotnikom  cierp ień , 
a in sty tu c jo m  ubezpieczen iow ym  
i p raco d aw co m  —  kosztow .

Nowa Unja
a u t o b u f C i w a

Z a r z ą d  M i a s t a  u r u c h o m i  oa 74-g» 
li. n i .  n o w ą  l i n j ę  a u t o b u s o w ą  o d  p i .  
Z b a w i e n i a  p r z e z  M a r s z a ł k o w s k ą ,  p l .  
U n j i  L u b e l s k i e j ,  B a g a t e l ę ,  Belweder- 
s k ą y  C h e ł m s k ą  d o  -u l .  Czerniakow­
s k i e j .  C en ,v  b i l e t ó w  n o r m a l n e ,  j a k  
n a  i n n y c h  l i n j a c h  a u t o b u s o w y c h .  
K u r s u j ą c y  o b e c n i e  n a  t e j  l i n j i  a u t o ­
k a r  b ę d z i e  z d n i e m  1 4  b .  n i .  s k a s o ­
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